
Pierwsza zwiastuny medy Siennej
K ró tk ie  spódnice i s u k ie n k i

W iem y, że m oda w yp rzed za  ka
len d a rz  i p ie rw s za  og ła s za  zb li
żan ie  się n ow e j p o ry  rok u ! Zanim  
W ięc w ie lk ie , p a rysk ie  f i i  my o- 
tw o rz ą  sw o je  p od w o je , ukazu jąc 
nam  w  ca łe j s w o je j p e łn i i w  ca
ły m  m a je s ta c ie  —  je j  „K ró le w s k ą  
M ość  Jes ien n ą  M o d ę "  —  u kazu ją  
s ię  ju ż  p ie rw s ze  j e j  zw ia s tu n y  —  
p ie rw s ze  go łęb ic e  w yp u szczon e  z 
t e j  w sp ó łczesn e j ark i N o e go , bo
g a te j w e  w szys tk ie  ro a za je  i ga 
tu n k i ubrań i s t r o jó w !

P R Z E P Y C H  I  W Y K W IN T  
M o żem y  ju ż  d z iś  tw ie rd z ić , że 

Jesienna m oda za d z iw i nas sw cim  
p rzep ych em  i w sp a n ia ło ś c ią : d łu 
g ie  tren y , Dogate, u k ład a ją ce  s ię  
w e  w sp an ia łe  god e ty , spódn ice  
b a lo w ych  tua let, tiu n ik i p rzyb ra 
n e  u dołu  p ió ram i p rzypom ną 
nam  dr. orsk ie  " t r o je .

P r z y c z y n ią  s ię  do tego  w ra że 
n ia  m a te r ja iy :  a w ;ęc lam y  i ak
sam ity , k tó re  oęaą  bardzo  m odne 
w  je s ien i i firn ie .

K o n tu ry  r a n ro n  w  da lszym  
c ią gu  m a ją  b yć  posze rzan e  p rzy  
p om ocy  b u fia s ty ch  i m a rs zc zo 
n ych  ręK a w ó w ; d rapow ań , u m ie
szczon ych  na ra m io n a ch ; s za r f, 
k tó rem i o ta c za  s ię b iu st, a k tó re  
O drzuca ją  s ię  potem  w  ty ł  i tw o 
r zą  B pada jący od ram ion , p o w łó 
c z y s ty  i  m a je s ta ty czn y  tren ...

Jednocześnie, obok  tych w s p a 
niałości zoba czym y  o r y g in a ln y  
kontrast w ie c zo ro w yc h  s t r o jó w ;  
Bogatych tkan in  1 Bardzo sk rom 
nych fa s o n ó w ; n a p rzyk ia d , la 
mowa Btiknia, sk ładać  s ię  b ęd z ie  
z  dosyć krótkiej p lis o w a n e j spód
nicy i t  tej samej lajny g ła d k iego  
stanika, p rzyb ra n e g o  zw yk łym , 
w yk ła d a n ym  k o łn ie rzem  i za p ię 
tym  na gu zik i sprzodu . 
S Y L W E T K I  P R Z Y S Z Ł E J  M O D Y  

A le o tem  w szys tk iem  p om ów i
m y  w  artyku łach , b ędą cych  spra
w o zd an iem  z  je s ien n y ch  k o le k ty j 
—  oD ecm e zw ró cę  u w a gę  m oicn  
c zy te ln ic ze k  n a  p ie rw s ze  w ska  
zó w k i p rz y s z łe j s y lw e tk i, w id o c z 
ne w  podan ych  p o n iże j m ode
lach , b ędących  na p og ra n ic zu  
le tn ie j  i je s ie n n e j m ody.

K O N T U R  R Ę K A W A  
W y ra źn y , p od k reś lon y  kon tu r 

ręk a w ó w  w sk azu je , iż  w  da lszym  
c ią gu  b u fk i p o d w yższa ją ce  f*gu - 
r ę  i p o s ze rza ją c e  l in ję  ram ion  
u żyw a ć  się  b ędą  za rów n o  do spa
ce ro w ych , ja k  i  do w izy to w ych  
s t r o jó w ;  s teb n ow an e  śc ieg i, pasy  
m a te r ja łu  p rzech odzące  ze  s tan i
ka lu b  z żak ie tu  na spódn icę 
u trzy m u ją  s ię  jako  cenna zd o 
b ycz , p o zw a la ją c a  na b a rd zo  do
d a tn ie  e fe k ty  i  z łu d zen ia  op ty c z 
ne.

K R Ó T S Z E  S P Ó D N IC E

D łu go ść  spódn icy , k tó ra  się s ta 
le  sk raca , u p ew n ia  nas, że n k -  
ty lk o  w  kostju m ach , a le  w  popo 
łu d n lo w y th  tu a le ta ch  spódn ice 
Jdlegną zm ian ie , ch oc ia ż  nie po

w ró c ą  do k -ó tk o śc i. ja k ą  m ia ły 
śm y po w o jn ie , a k tó ra  szpeciła  
za rów n o  korp u len tn e , ja k  zb y t 
szczup łe k ob ie ty  W  każdym  ra z ie  
d łu gość  ty ch  spódn ic  s tan ow ić  
m a k on trast ze  s tro jn em u  balo- 
w em i tu a le tam i, p rzyb ran em i tr e 
nem  lub p ow łó czyśc ie  spada jące- 
m i sza r fa m i.

K R Ó T K IE  Ż A K IE C IK I

B ądź-co-bąJź, spódn ica dąży  do 
s ze rszego  obw odu, co ob se iw u je - 
m y  na rysunku  2 ) ;  d o tych czaso
w e  w ą sk ie  spódn ice pozostaną 
p rz y  szeroko s fa łd o w a n ych  od pa 
pka żak ie tach  tro is  - quarrs, z 
k ró tk iem i żak iec ik am i zobaczym y 
spódn iczk i z g od e tam i lub fa łd a 
m i.

P o p rze z  środek  o w eg o  gorsu  
b ie gn ie  zap ięc ie , z łożon e  z c z te 
rech  dużych  gu zików  z g ra n a to 
w ego  g a la l i tu ; ja k  w id z im y , l in ja  
zap ię c ia  p rzed łu ża  s ię  na spoam - 
cy, k tó rą  d z ie li na d w ie  części.

L in ja  ta w yd łu ża  i jed n ocześn ie  
p rzec in a ją c  p o w ie rzch n ię  zm n ie j
sza ją , a w ię c  poszczu p la  f ig u rę  

U  sp ód n icy  w id z im y  p rzyb ra n ie  
b ędące p rzyp om n ien iem  ozdoby 
s ta n ik a ; a m ia n o w ic ie  stebnow a- 
ny pas m a terja łu  zaok rąg lon ą  li-  
n ją  ob e jm u je  dół spódn icy

K ró tk ie , b u fia s te  ręk aw k i m a ją  
podobne p rzyb ra n ie , zw róćm y  u- 
w a g ę  na dość n isk i, s to ją cy  ko ł
n ie rzyk , oęaący  w ła ś c iw ie  tak im  
sam ym  pask iem  m a te r ja łu , jak  
w yże j w ym ien ion a  ozdoba sukni.

L o g ik a  w  p om yś le  t e j  tu a le ty  
je s t  w y trzym a n a  na ca te j l in j i  
m ożna ją  p ra w ie  p o rów n ać  z n ie 
u b łagan ą  śc is ło śc ią  m atem a tycz
nych  d edu kcy j!... I  są osoby  do
w odzące  o k ap ryśn o śc i i n ie lo g i
czności M o d y !

Skórzany. g ra n a to w y  pase- 
i czek zap ię ty  je s t  na kw ad ra tow ą , 
,'iu e ta lo w ą  k lam erkę.

M U D E L  1.

W e łn ia r a  suk ienka g ra n a to w a  
w w yp u k łe  supełk i w  tym  sam ym  
ton ie. S tan ik  p rz yb ra n y  je s t  „d e - 
coupe“ , k tó ra  tw o rz y  ja k b y  gors  
p od k reś lon y  po  obu stronach  
stebn ow an ym  pasem  m a terja łu , 
lekko za u k rą g lo n ym ; od  n iego  
id z ie  s zew  p rzech od zą cy  na spód
n icę, na k tó re j za ry so w u je  kon tu 
r y  k ieszen i.

N A G Ł A  P E P E S Z A ! -  T I I N A  SPRAW A U  

S P Ó ŹN IE N IE  GROZI C I  K LO PO TE J^

LECZ SZYBK O  M IJA  T W A  O B A W  A,

G D YZ  W IESZ, 2B Z D Ą Ż Y S Z  S A M O L O T E M .

za ryso w u ją c  ukośną l in ję ,  na 
obie s tron y  żak ie tu , jed n ocześn ie  
tw o rzą c  k ieszon k i.

S te tn o w a n y , g ra b y  ś c ie g  pod
k reś la  k on tu ry  w y ło g ó w  i to w a 
r zys zy  dw um  S iw om , idącym  po 
obu stron ach  spódn icy .

R ę g a w y  ża K ie tu  są d łu g i e  i 
s t e r c z ą c e  u g ó r y ,  na m a n k ie c i e  

d w a  g u z ik i  s t a n o w ią  z a p i ę c i e  i 

o z d o b ę  z a ra z e m .
Spódn iczka je s t  dość szeroka  u 

dołu, d zię ln  godetom  u m ieszczo
nym  po obu s tro n a cn ; d w ie  k ie 
szonki p on iże j paska ukośn ie na
łożone. p o zw a la ją  w su n ąć do nich  
od n iech cen ia  rękę.

B lu zeczka  z g ra n a to w ego , w e ł 
n ia n e g o  je r s e y  p rzyb ra n a  je s t  
w yszyc iem  z c ze rw o n ego  je d w a 
b iu . P rzyp o m in a  ono m a ryn a r
sk ie god ła , w  r ze c z yw is to ś c i je s t  
to m onogram , tak  ch ętn ie  u m iesz
czan y  ODecnie w szęd z ie , g d z i e  s ię  

ty lk e  d a !
G ra n a to w y  b erec ik , n a ło żon y  

n ieco ukośn ie i n asu n ię ty  troch ę  
na czoło , p rzyb ra n y  je s t  pośrodku 
w ys ta ją cym  końcem  z te g o  sam e
go m a te r ja łu .

N iew ie lk a , p łaska to rebka  od- 
poy iada b luzce i b e re to w i i je s t  
w tym że sam ym , g ran a tow ym  od
c ien iu .

F R A N C IN E

K łopo ty  pięknych part
W a lk a  z otyłością 1 brzydką cerą

„M a m  serce  i  p łu ca  zd row e I 
m ogę  od b yć  fo rs o w n ą  k u ra c ję  na 
scn u d n ięc ie  —  p is ze  m i t r z y d z ie 
s to le tn ia  k ob ie ta  —  p ro s zę  m i 
don ieść  co m am  je ś ć  i w  ja k ie j  
ilo śc i, żeb y  szybko s tra c ić  na w a 

d ze ."
P ro w a d zą c  su row y  reg im e  na 

sch u d n ięc ie  trzeb a  s ieb ie  skazać 
na p rz y jm o w a n ie  n a stęp u ją ce j 
ilo ś c i pokarm u  na d ob ę ; 250 g ra 
m ów  p ie czon ego  m ięsa, 400 gr. 
z ie lon ych  ja rzy n , ok raszon ych  
od rob in ą  m asła , sa ła ty  bez o g ra 
n ic zen ia  za p ra w io n e j c y try n ą  i 
s p ec ja ln ą  o liw ą  d la  o ty łych , 3 
lub czte ry  ow oce  i  l i t r  w o d y  lub 
s łab e j h e rL a ty  bez cukru.

N a ie ż y  s ię  w y s trz e g a ć  n a w et 
po schu dn ięc iu , a w ię c  s ta le , na
s tęp u jących , tu czą cych  rze c zy  
ja k .  ch leba, s łod yczy , c iastek , s l-  
K oholów , m ączn ych  p o tra w  i ja
rzyn , i w o g ó ie  zb y t w ie lk ie j  ilo 
śc i d o zw o lon ych  n a w e t rzeczy .

N o rm a ln ą  ilo ś ć  p o ży w ie n ia  d la 
osoby n ie  p ra cu ją c e j zb y t in ten 
s yw n ie  ob licza  s ię  na zasadzie  
30 k a lo ry j na k ilo  w a g i w  p rze 
c ią gu  doby, a w ię c  osoba w ażąca , 
n a p rzyk ła d  50 k ilo  p rzy jm o w a ć  
p ow in n a  1.500 k a lo ry j d z ien n ie . 
O c zy w iś c ie  ilo ść  k a lo ry j zw ięk 
sza s ię  za le żn ie  od p racy , w a ru n 
k ów  ży c ia  i w ła ś c iw o śc i dane j 
osooy .

Jedna z m oich  korespon den tek

WSród L*Tvyr.n wydawnictw
* Tadeusz M i c i ń & k i należy do wyzyskanych Stąd wielka rozprawy 

najciekawszych postaci epoki M łodej wartość —  nie mówiąc o tem, że leic- 
Polski. Pokolenie współczesne n ie , kość stylu i Darwność opowadania

M O D E L  2.

K os tju m  z p a s te lo w e j n ieb ie 
sko - p o p ie la te j w e łn y . Żak iec ik  
je s t  w c ię ty  o dużych  w y ło g a ch  i 
sporym  k o łn ie rzu . W y ło g i te  są 
n ow ośc ią , n ie  kończą s ię  Dow iem  
tak, ja k  d a w n ie j, a le  p rzech odzą ,

miało sposobności poznać bliżej tej 
postaci, pociągającej m.stycyziaem i 
żarliwością w iary. Zawazięczyć mo 
żemy żywemu pietyzm owi syna poe
ty, zaginionego tajemniczo w  pomro- 
ku zawierucny rewolucyjnej, że dzi
siaj przyswaja twórczość ojca. W ła 
śnie wydano zb.ór kilku jego utwo
rów pou wspólnym tytułem : „ D o
d u s z y  p o l s k i e j " .  Obok te j ro z
prawy znajdujemy tutaj inne, jak 
studjum o Królu Duchu, Fundamenty 
N ow ej Polski, Straceńcy i  t. d. Za
m yka skromny bogaty treścią zbio
rek nowela „N ad  Bałtykiem .".

* M arjan S z y j k o w s k i  posiada 
wielną zasługę, że jest reprezentan
tem aułtury polskiej nad Wełtawą 
W instytucie słowiańskim w  Pradze 
od szeregu łat wykłada kulturę i li
teraturę polską i wychował tam k il
ku badaczy czeskich i słowiańskich. 
Znajomość bowiem polszczyzny w 
Czechach jest o niebo wyższa aniżeli 
spraw czeskich w Polsce. Chociaż 
w pływ y zachodnie szły do Polski 
przez Czechy. Szyjkowski posiada w 
swym dorobku olbrzymie u..a tomy 
rozprawy czeskiej o „U dziale pol
skim w narodowem odrodzeniu Cze
śkiem ". Rzecz to źródłowa, a u nas 
zupełnie niedoceniona i przemilczana 
nie wiadomo z jakich pobudek. Na 
wet streszczenie bogatego tego do
robku, ilustrującego polską ekspan 
zję na zachód, wydane w  Poznaniu, 
nie znalazło silniejszego u nas od
dźwięku. Teraz Szyjkow ski występu 
je  z nową rozprawą: „ P o l s k i e
p e r e g r y n a c j ą  d o  P r a g i  i 
K a r ł o w y c h  W a r ó w ” Jest o a- 
negdotyczne zestawien.e pobytów w y 
bitnych przedstaw.c eli ducha polskie
go w  stolicy pobratymczego narodu i 
u światowej sławy źródeł. Zestawie
nia te odnoszą się do epoki porozbio- 
rowej. Od ks.ęcia bisaupa warmiń
skiego poprzez Woronic; a, Kruazie- 
wicza, Niemcewicza i wielu innych 
aż po Ai ckiewicza. Jest to pierwszo
rzędne żroulo informacji o rzeczach 
maio w  Polsce znanytn, gdyż opiera 
s ę  autor na mateijaiach dotąa n.e-

czyni książkę lekką oo czytania 
wnoszącą sporo oo przemyślenia...

* Ferdynand Antoni O s s e n d o  w- 
s k i  dal opowiadane o Ff u c u 1 s z- 
c z y i n i e. Autor jest świetnym nar
ratorem. W egner zaś należy do n.c 
wielu polskich nakładców, którzy nie 
gonią za sensacją, a dają publiczności 
rzeczy wartościowe, które pozostaną 
na diugo. Cykl „Cudów Polski" nale 
ży do najpiękniejszych wydawnictw 
jakie posiadamy. Bogactwo ilustra- 
ojb wykwintność oprawy wydawni
czej, no i celowo dobieram autorzy -  
to wielka zasługa wydawcy poznań 
skiego. Ossendowski nt.ai odwagę por 
wac się na zobrazowanie FIlcuIsz- 
czyzny, gdy mamy Vinceńza, do któ
rego zjeżdżają Angl cy i Amerykanie 
na gawędy til izof.czne i na jnoznanie 
te ;o osouhwego zakątka naszego kra
ju. Ale wyszedł obronną ręką . przy
czyn i się do spopularyzowania na- 
pr_wdę p.ęknej i osobliwej częśu na
szych Karpat.

*  Niedługo przed jtośnym zajazdem 
na Mysiemce Adam D c b o s z y ń s k i  
wyda] w  W arszaw ie arugie wydań-- 
„ ( j o s p o d a r k i  N a r o d o w e j . ” O 
wartości publikacji świadczy fakt, że 
pierwsze wydanie książk. gospodar
czej zostaic wyc/.ernant w przeciąga 
niespełna roku. Bc to nietylko sama 
eko.uomja, lecz i fdozofja życia, o- 
parta na zasadach Ojców Kościoła. 
Drugie wydanie książki jest wzboga
cone trzema nowymi rozdziałami, jak 
„Dekoncentracja wytwórczości” , „Spół 
dzielczość” i „Impondetabilja w  go
spodarce” .

* L ipcowy zeszyt „ M a r c h o ł t a " ,  
zamykający rocznik drugi tego przo
dującego innym wydawnictwom  kwar 
talii ka, przynosi szereg rozpraw jak 
zwykle bogatych treścią. Mamy tu 
rozprawę publicystyczną Artura Gór
skiego, zaw era ją tą  głośne ostrzeże
nia, które wywołały nieaawno taką 
wymianę opinji w prasie; znajdujemy 
cenne studjum o poeae, szkic Molen- 
dzińsk,ego o W . Zaboklickim. Andrze
ja Tretiaka o Dickensie itd.

pisze, m i, i e  po od b yc iu  k u rac ji 
na sch u d n ięc ie  z  70-ciu  k ilo  spa
d ła  do 66. tra cą c  po  600 g i  ty 
god n iow o , je s t  w ię c  zu p e łn ie  za
dow o lon a  ze  s w o ie j s y lw e tk i, na
tom iast rozpacza  w id zą c  p o ja w ia  
ją c e  n ę  „zm a rszczk i dokoła  oczu, 
ust i  b ru zdę  o ta c za ją c ą  brodę. 
P o w ie k i za c zy n a ją  s ię  fa łd o w a ć , 
czo ło  je s t  p oo ran e "... „M a m  Jop ie  
ro  38 la t, a znam  60 le tn ie  Kobie
ty  o skórze  bezporów nan ia . g ła d 
szej i ś w ie żs ze j" ...

Z b y t fo rs o w n e  sch u d n ięc ie  mu- 
g ło  w y w o ła ć  zm ęczen ie  w id oc zn e  
na tw a rzy , a le  ten  m ize rn y  w y 
g lą d  je s t  p rz e jś c io w y , trzeba p ie 
lę gn o w a ć  tw a rz  i skórę  (k tó ra  
m usi być  su cn a ), u ży w a ją c  od ży 
w ia ją c e g o  k rem u ; krem em  tym  
sm a ru jem y  tw a rz  z rana, j e i e f i  
n ie  p racu jem y  na m ieśc ie , pozo
s ta w ia ją c  go  w  p rz ec ią g u  K ilku  
god z in . J e że li z a ję c ie  k aże  nam  
w y ch o d z ić  z rana, krem  nakłada
m y na noc, a le  n a le ży  po 
posm arow an iu  „o p u K iw a ć "  leKko 
tw a rz  p a lcam i d la  pobu dzen ia  o- 
b iegu  k rw i i lep szego  zaasym iło - 
w an ia  krem u.

„O p u k u jem y " tw a rz  idąc  w  na 
s tęp u ją cych  k ie ru n k a ch : od b ro 
dy  ku uszom , od  k ąc ik ów  ust ku 
sk ron iom  i od  k ąc ik ów  ust ku 
oczom , n astępn ie  „b ę b n im y " p a l
cam i po c zo le  i sk ron iach . Id z ie 
m y od b rw i do w łosó w .

D w a  ra zy  na m ies ,ą c  maseczKa. 
z żó łtka  w y s ta rc za  na o d ży w ie n ie  
naskórka, je s t  to  b ow iem  środek  
dość en e rg ic zn y , k tó re go  n ie  na
le ży  nadu żyw ać,

Co do k rem ów  n a jw ięk szem  po. 
w odzen iem  c ie szą  s ię  p rodu k ty , 
z a w ie ra ją c e  h orm on y  lub  w ita m i
n y ; je d n e  u zu p e łn ia ją  n ied os ta te 
czną fu n k c ję  g ru c zo łó w  w ew n ę
trzn ych , k on sek w en c ją  k tó re j je s t  
n a jc z ęś c ie j m a rs zc zen ie  s ię  i w ię 
d n ięc ie  sKory, d ru g ie  n a da ją  je j  
g ła dk ość  i d e lika tn ość  d o jr z a łe g o  
ow ocu , g d y ż  ja k  w iem y , w ita m in y  
zn a jd u ją  s ię  p ized ew szy s tk iem  na 
p o w ie rzch n i ow oców , w ystaw io
nej na d z ia ła n ie  s łońca .

P O R O W A T A  S K Ó R  A

„M a m  d w ad zieśc ia -sześć  la t ! 
okropną p o row a tą  skórę  na nosie  
i w  je g o  oko lica ch , p rzyp om in a  o- 
na p om arań czo w ą  sk órk ę ! Jestem  
w  ro zp a cz j7, bo ju z  ró żn ych  używ a 
łam  środków  i zaw sze  b ezsku tecz 
n ie ! Co rubić na ro zs ze rzon e  po
r y ? "

R ze c zyw iśc ie , ro zs ze rzo n e  p o ry  
w sk azu ją ce  na n a d m ia r  w y d z ie la 
n ego  p rzez  skórę tłu s zc za , są 
p ra w d z .w em  zw a r tw ie n iem ; sku
teczn ość  lek a rs tw  za leży  te ż  od 
gatun ku  naskórka, k tórem u  tak i 
lub in n y  środek  odpow iada.

Są osoby, u ży w a ją ce  z w ie lk iem  
p ow od zen iem  c iep ły ch  k om p resów  
z ba rdzo  m ocnej h e rb a ty ; k om pre  
sam i tem i o k ła d a ją  m ie jsca , w  k tó  
ry ch  skóra  je s t  p o row a ta  lub  b a r
dzo tłu s ta . Środek ten  je s t  zu peł
n ie  n ieszk od liw y . D o b rze  je s t  te ż  
lec iu tK o szczo tkow ać  w  ty ch  rm e j. 
scach, pobudza to  ob ieg  k rw i i u- 
zd ra w ia  naskórek . S koro  ró żn e  
środk i o k a za ły  s ię  b ezsku teczne, 
m oże  te  dw a  ba rd zo  ła tw e , p ro s te  
i zu p e łn ie  n ie s zk o d liw e  za b ie g i 
d ad zą  pożą da n y  rezu lta t.

NOWELKA NIEDZIELNA

Feralna trzynastka
M a r ja  L eśn ick a  za w ie s iła  s łu 

ch aw kę  i  p o w ró c iła  do sa lonu  
z w yp iek a m i na tw a rzy .

—  W y o b ra ź  sob ie  ja k ie  n ie 
s zc zęśc ie  nas sp o tyk a ! —  za w o ła 
ła  ro zk ła d a ją c  b ezra d n ie  ręce .

—  Co s ię  s ta ło ?  —  za p y ta ł 
f le g m a ty c z n ie  L eśn ick i, m e  pod
n osząc  oczu  z  ga ze ty .

—  R zu ó  tę g a z e tę ! P ro s zę  c ie 
b ie, jaK  ty  m ożesz zaeh ow jn yać s ię 
ta k  spokojn ie, k ied y  ja  m am  ty le  
k ło p o tó w ! D op ra w d y  trzeba  n ie 
m ieć  ża d n e j d e lik a tn o śc i uczu ć ! 
—  unosiła  s :ę M arta .

—  A le ż ,  m o ja  d roga , n ie  po
w ied z ia ła ś  m i je s zc ze  o co c h o  
d z i !  —  rzek ł dob rodu szn ie  L e ś 
n ick i, p rz y zw y c za jo n y  ao cod z ien 
n ych  w yb u ch ów  żon y .

—  T e le fo n u je  m i w ła śn ie  Jó
z ia , że  n ie  m oże b yć  u nas ju tro  
n a  k o la c j i !  —  rzek ła  je a n y m  
tch em  M arta .

—  O b e jd z iem y  • s ię  bez n i e j ! 
Ciotka K lo ty id a  n ie  p rzep ad a  tak  

gn ów  za  n ią !

—  A le  to w ca le  nie ł> to cho

d z i !  Zapom inasz, że  bez J óz i bę
d z ie  nas trzy n a śc ie  osób przy 
s to le ! T o  p rz e c ie ż  k a ta s tr o fa !

—  Ja n ie  je s tem  w ca le  p rze 
sądny, i to, że  na k o la c ji w yd an e j 
z pow odu  m oich  u rodź.n  za s ią 
d z iem y  do s to łu  w  lic zb ie  t r z y n a 
stu. a n ie  cztern astu  osób, nic po
psu je  mi apety tu  —  u śm iech nął 
s ię  L eśn ick i.

—  M ó j d ro g i, ty  ty lk o  m yś lis z  
o s o b ie ! T u  n ie  chodz i o c ieb ie , 
a le  p c io tk ę  K lo ty ld ę .. . !

—  A  okąd ty  w ,esz , że  c io tka  
K lo ty id a  je s t  p rzesąd n a?  K to  ci 
to p o w ie d z ia ł?

—  S ta ra  panna, m ieszka ją ca  na 
p ro w in c ji n ie  m ia ła b y  p rzesą d ó w ! 
T o  n ie m o ż liw e ! W ie r z  rm, że  choć 
m ało  znam  K lo ty ld ę , p rzen ik n ę
łam  ją  jed n a k  n a w sk ro ś ! M ożesz 
m em u zm ys ło w i p sych o lo g ic zn e 
mu z a u fa ć ! P o w ie m  c i też, że po
t ra fiła m  pozysk ać  sob ie  j e j  serce, 
c zego  dow odem , że  p rz y je żd ża  do 
nas na d łu ż e j! P o św ię ca m  s ię  za

p ra s z a ją c  c iotkę, a le  r eb ig  to d la

c ieb ie  i d la  d z ie c i !  M u s im y  je j 
dogadzać... tak i m a ją tek !...

M a r ta  za m yś liła  s ię . Już w  w y 
ob raźn i w id z ia ła  s ieb ie  d z ied z ic z 
ką B o ro w e j W ó lk i N a g le  z zadu
m y ob u d ził ją  g ło s  m ęża.

—  Zn a laz łem  sposób. ZaD roszę 
K olegę z  b iu ra , T ab aczyń sK iego , 
p rz y zw o ity  cz łow iek ... u n ikn iem y 
fe ra ln e j L c z b y !

—  D o s k o n a le 1 C hoć ra z  w  ży 
ciu  coś m ą d rego  w y m y ś liłe ś  —  
rzek ła  M a rta , u m ie ją ca  n a w et w  
poch w a le  u k ryć  ir o n ję  lub naga
nę.^

N a s tęp n ego  dn ia  z ran a  p rz y 
je c h a ła  c io tk a  K lo ty id a . P r z y w io 
z ła  d la k rew n ia k ó w  ro zm a ite  
w ie jsk ie  p rz y sm a k i: k o n fitu ry ,
suszone ow oce , doskon a le  m asło , 
w ęd zon ą  szynkę i pół tu z in a  utu
czon ych  K urczaków . W  dom u za
p an ow a ł ruch , k ażdy  chc ia ł p rzy 
podobać s ię  s ta re j b o ga te j pan 
n ie.

—  N ie c h  c ioc ia  sob ie  w yob ra z i, 
że  J ó z ia  za ch o row a ła  i n ie  m oże 
być dziś, w ieczo rem , na k o la c j iT 
W  o s ta tn ie j c h w ili u p rzed z iła  
m n ie o te m ! T rz y n a ś c ie  osób, f e 
ra ln a  lic zb a !...

—  A le  to  m i w ca le  n ie  s zk o d z i! 

Ja  m e  je s tem  p rzesąd n a  —  za w y  

rok ow a ła  c io tk a  K lo ty id a , k tó re j 
rum iana tw a rz  'c h n ę ła  zd row iem  
i pogodą .

— Z ło  udało s ię  jedn ak  nam  
zażegn ać. M ą ż  za p ro s ił ju ż  k o le 
g ę  z b iura... je s t  to c z ło w iek  do
brze w ych ow an y ... m iły ... —  b ro 

n iła  s ię  M a rta , tro ch ę  zb ita  z tro 
pu.

—  O bcy c z ło w iek  w  naszem , ro- 
d zinn em  K ółku ! —  s k rzy w iła  s ię  
lekko  c io tk a  K lo ty id a , n ie  um ie
ją c a  u k ryw a ć  sw o ich  w ra żeń .

—  N ie  b ęd z ie  nam  p rzeszk a  ■ 
d z a l!  P osa d z im y  go  na sza rym  
k oń cu ! —  m ów u a zm ieszan a  M a r  
ta. —  T o  m ój m ąż u parł się , żeby 
g o  za p ro s ić ! B o lek  je s t  tak i 
p rzesa d n y  i  d e sp o tyc zn y ! Jak  mu 
coś p r z y jd z ie  do g tow y , n iepoaob- 
na tego  w y p e rs w a d o w a ć !

—  W id o c z n ie  ba rdzo  s ię  zm ie 
n i ł !  N ie  zn a łam  go  tak im  —  rzek 
ła  zd z iw io n a  c io tk a  K lo ty id a .

C a ła  b liż s za  ro d z in a  L eśn ick ich  
b y ła  ju ż  zg rom a dzon a  w  sa lon ie  
i  ro zm o w a  to czy ła  s ię  żwawo,, 
k iedy d zw on ek  u d rzw i w e jś c io 
w y ch  o zn a jm ił c z te rn a s tego  goś  
c ia.

L e śn ick i w y s zed ł do p rzed p o 
ko ju  i w  c h w ilę  późn ie j p o w ró c ił 

z  m ężczyzn ą  ś ie d n ie g o  w zros tu .

0 m e la n c h o lijn ie  sp a d a ją c e j na 
czo ło  czu p ryn ie  i sum iasf ycn , 
c za rn ych  w ąsach . C za rn y  k ra w a t, 
rom a n tyc zn ie  zw ią za n y , n a da w a ł 
mu w y g lą d u  a r ty s ty c zn ego .

N ie z n a jo m y  w yd a w a ł s ię  n ie 
śm ia ły , c zy  za żen ow a n y . Z a żen o 
w a n ie  je g o  w zro s ło , k iedy  L e ś 
n ick i p rz ed s ta w ił go  c io tc e  K lo -  
ty ld z ie .

P o d n ió s ł w z ro k  na n ią , i s ta ł 
n ieporu szon y , bez s ło w a  iub  u- 
śm iechu .

—  M o j k o le ga  b iu row y , pan  T a -  
b a c zy ń s k i! —  p re ze n to w a ł L e ś 
n ick i.

C io tka  K lo ty id a , L tó rą  w id o c z 
n ie  w y g lą d  i o r y g in a ln e  za ch ow a 
n ie  p rz yb y łe g o  m usia ło  zd z iw ić , 
n a trzy ła  ró w n ie ż  ze  zm ieszan iem  
na n iego , a k iedy L e śn ick i w ym ó
w ił  je g o  n azw isko , ru m ien iec  
ja k b y  p ok ry ł j e j  ru m ia n ą  tw a rz
1 czoło , a ż  r o  s iw ie ją c e  wdosy.

K u  w ie lk iem u  zd z iw ien iu  M a r
ty  c io tk a  w skaza ła  T a b a ezyń sk ie - 
mu m ie js c e  obok s ie b ie  na kana
p ie , a k iedy  o zn a jm ion o  k o la c ję , 
k a za ła  mu s ieb ie  p ro w a d z ić  do 
s to łu , zm ien ia ją c  k om p le tn ie  po
rządek  u łożony p rz e z  pan ią  do
mu.

—  P a n  T a b a czyń sk i je s t  m oim  
daw n ym  zn a jom ym , poznałam  go  
k ied yś  u w od , w K ry n ic y  —  rzek - 
ła, tłu m acząc  sw o je  n ie zw yk łe  za 
in te resow a n ia .

M a r ta  spo jrza ła  t r iu m fa ln ie  na 
m ęża.

—  Jak że  w szys tk o  doskon a le  
s ię  układa, n a w e t ch o roba  J óz i 
pos łu żjda , ż e b y  c io tc e  z ro b ić  
p rz y jem n o ść ! —  m ó w iło  j e j  r o z 
p ro m ien ion e  sp o jrzen ie .

A le  po pól roku, M a rt?  zm ien i- 
la  zdan ie.

—  T o  tw o ja  w in a !  T y  za w sze  
m u sisz n ie s zc zęśc ie  na nas s p r o 
w a d z ić !  —  w o ła ła  do m ęża, tr z ę 
sąc s ię  ze  zd en e rw ow a n ia . —  N ic  
n ie  m ozesz p rz ew id z ie ć . T ra f ia s z  
za w sze  ja k  ku lą  w p ło t !

—  A le  ja k  ja  m og łem  p rz ew i
dzieć , z e  T a b a czyń sk i to  daw n a  
m  łość  c io tk i z  K r y n ic y !  I  ż e  ona 
te ra z  za  n iego  w ych od z i, p on ie 
w a ż  je s t  w d o w ce m !

—  N ie  trzebć b y ło  ob cego  m ęż
c zy zn ę  za p ra s za ć !

—  B a łaś  s ię  p rz e c ie ż  fe r a ln e j 
tr z y n a s tk i! —  rzek ł L e śn ick i.

M a r ta  um ilk ła  z a g ry z a ją c  w a r

g i.
M _  l& A .


